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Konserwowanie nawozu zapomoeą kainitu.
Je d n ą  z najsłabszych stron  naszych gospodarstw  je s t 

n iezaprzeczenie n ieodpow iedne przechow yw anie nawozu. 
Pom ijając już w adliwe budow anie sta jen , z których w szy st­
kie praw ie p ły n n e  części naw ozu szerokiem i strugam i 
sp ływ ają sw obodnie do obok płynących  strum yków , resz ta  
złożona ze słom y i suchycli ekskrem entów , m ieści się 
zazwyczaj w jak im ś dole blisko stajni leżącym , do którego 
spływ a w oda deszczowa z dachów  i całego podw órza, wy-- 
ługow ując i unosząc z sobą najcenniejsze cząstki nawozu, 
a pozostaw iając tylko słom ę jasno  zielonego koloru, p ływ a­
jącą  w  ciem no zielonym  sosie.

Może być że ten  dobór odcieni dla niejednego oka 
przy jem nym  być może, m niej jednak  p rzy jem nym  jest on 
dla naszych kieszeni. T ą d rogą nie tysiące, ale m ilio­
ny na całej p rzestrzen i naszego kraju  g iną n iepow rotnie 
dla nas, m iliony, k tóre należycie użyte, w krótkim  sto ­
sunkow o czasie, w zbogacićby m ogły b iedny  nasz kraj, 
lub co najm niej w yrw ać właścicieli ziem i z żelaznych pę t 
w zrastających ciągle długów .

P rzy p atrzm y  się dalszym  losom owej słom y, zw anej 
szum nie naw ozem . N adchodzi czas w yw ożenia naw ozu 
w  pole. Dzień p rzed tem  karbow y z ekonom em  stoją sm u ­
tn ie zam yśleni nad zielonem i w odam i gnojow ni rozpaczliw ie 
drapiąc się w głowy. Cóż za przyczyna ich zm artw ienia?

Oto łam ią  sobie głow y nad tem, jakby ową słom ę w ydobyć 
z topieli, do k tórej w jechać niepodobna, bo konie by się 
potopiły .

„C hybaby grab iam i ściągnąć go na b rzeg", pow iada
jeden .

„Lepiej czółno sprow adzić, bo do środka grabiam i 
nie dostan ie", mówi drugi. Obie te  p rak tyczne rady u stę ­
pują jednak  zw ykle m iejsca trzeciej, na k tó rą  się obydw aj 
godzą.

; „ „Ha! nie ma co! T rzeba przekopać kanał i spuścić 
i gpojówkę do .potoka", w ykrzykują obaj radośnie, jak  ongi 

ś. p. P itagoras. N iezw łocznie słowo w czyn się zamienia, 
i oto w je d n ą  stronę toczy się w artko ciem na struga, 
unosząca najlepsze cząstki w świat, a w d rugą konie z ol- 
brzym iem  natężeniem  ciągną wozy, naładow ane m okrą, 
a więc ciężką słom ą, k tórą potem  z w ielkiem  nabożeń ­
stw em  rozgartu je  się po polu i p rzyoru je  jakby coś dobrego. 
A w następnym  roku gospodarz śm ie jeszcze narzekać 
na ciężkie czasy, na złą pogodę, żo ziem ia rodzi gorzej 
jak daw niej i tym  podobno rzeczy, ani przypuszczając, 
że gospodarstw o tak przez niego prow adzone, p rzynosi 
w styd społeczeństw u, w śród którego się znajduje, s łynąć 
u obcych jako „ d i e  b e k a ń  n t e  p o l n i s c h e  W i r t -  
s c h a f t "  i że gospodarstw o takie daje najlepszą m iarę 
nieporadności, nieudolności i wysokiego b raku  in teligencyi 
sw ego kierow nika.

Takim  by ł u nas, a niestety  i je s t w wielkiej jeszcze
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części, stan  gospodarstw  w  tym  kierunku, znajdują się 
jednak  i to coraz częściej ludzie, którzy z p ew ną m yślą 
ijzrozuraieniem  rzeczy gospodarstw a sw e prow adzą, a w i e- 
d z ą c ,  ż e j a k  z w i e r z e  ź l e  ż y w i o n e ,  t a k  i r o l a  ź l e  
n a w o ż o n a ,  w i e l k i e g o  p o ż y t k u  p r z y n i e ś ć  n i e  
m o ż e ,  zw racają na naw óz baczną uw agę, sta ra ją  się nie 
stracić żadnej jego cząstki. Ci wszyscy z w ielkiem  zapew ne 
zadow oleniem  pow itali w iadom ość o otw arciu kopalni ka- 
łuskiej dla użytku naszego rolnictw a, bo otw arcie to daje 
nam  w  rękę dzielny a tani środek  konserw ow ania nawozu 
tak, że ten  ani na ilości swej, ani na jakości nic praw ie 
nie traci. Ś rodkiem  tym  je s t kainit.

N ie m am  w cale zam iaru  w szczupłych ram ach  tego 
artykułu  wykazywać w szystkich korzyści, jakie się nam  
nastręczają, przez u łatw ienie nabyw ania tego tak ważnego, 
zw łaszcza dla ziem piasczystych środka naw ozowego ; na 
to trzebaby  było nie jednego a rty k u łu , ale całego ich 
szeregu , przechodzę więc w prost do zastosow ania kainitu  
do konserw ow ania nawozu.

K ain it w tem  zastosow aniu, w szedł w użycie w N iem  
ezech dopiero w ostatnich la tach , po w yczerpujących do ­
św iadczeniach przeprow adzonych  przez H eidena i H olde- 
fieissa (a zwłaszcza ostatniego), którzy  pierw si zbadali 
wielkość rozkładu naw ozu, zostaw ionego sam em u sobie, w y­
kazali ogrom  stra t, jakie p rzez to ponosi gospodarz, a zarazem  
podali środki zaradcze. Środkiem  najwięcej przez nich zaleca­
n y m  jest, kainit, o c z y  w i ś c i e t a m, g d z i e  z i e m i  b r a k  
p i i t  a s u. T em u to zastosow aniu przypisać należy to ol­
brzym ie zapotrzebow anie soli potasow ych w N iem czech 
w la tach  ostatnich, które z 1 .017,042 ctn. w r. 1885 pod­
niosło się w 1889 r. do 3 .006 ,835  ctn. c łow ych .1)

N aw óz sta jenny  przechow yw any na gnojow ni w zw y­
czajnych w arunkach  aż do w yw iezienia w pole , traci o- 
koło 30 do 3 6 %,  a naw et czasam i więcej m ateryi orga­
nicznej (objętości) 2) i 20 do 25%  azotu. W  celu zm nie j­
szenia tej olbrzym iej stra ty  używ a się różnych środków , 
z k tó rych  najw ażniejszem i są: ziemia, nadfosforany, a zw łasz­
cza nadfosforan g ipsu , w reszcie sole potasow e.

D la uw idocznienia działania tych trze ch  środków  
zestaw iam  w yniki dośw iadczeń H oldelieissa, robionych, 
we W rocław iu 3). D ośw iadczenia te  robione były z czte­
rem a pryzm am i, z k tórych  każda zaw ierała 121 ctn. świeżego 
naw ozu bydlęcego. P ierw sza p ryzm a pozostaw iona była 
bez w szelkiego dodatku ; d rugą pokryto  w arstw ą 20 ctm . 
g rubą, dobrej, trochę pruchn icznej ziemi; do trzeciej przy- 
m ieszano 205 kg. nadfosforanu gipsu (6 5 % kw asu fosfo­
row ego i 2 4 ’7%  w apna); a do czw artej dadano 260  kg. 
soli potasow ej zawierającej: 1 6 ’4%  potasu, 1 0 -4 % m ag n u , 
19-8%  kw asu siarkow ego i 3 1 '4 %  chloru . P ry zm y  leżały 
na w olnem  pow ietrzu  od 6 czerw ca 1884  r. do 6 stycz­
nia 1885 roku, a więc siedem  m iesięcy. Po ukończeniu 
dośw iadczenia znaleziono w p ry z m a c h :

r)  Maercker: „Die zweckm iissigste A nw endung der Ivalisalze“ 
B erlin  1891.

2)  H eiden in  Pomm ritz.
8)  Holdenfleiss; „U ntersuchungenuber den Stallm isU B reslau 1889.

U b y t e k  l )  Bez przy- 2) pokryta 3) z nadfosfo- 4 )  z solą pota- 
m ieszki ° /, ziem ią °/0 ranem gipsu  °/0 sową °/0 

suchej substaneyi 3 1 2  26 -2 22'5 11'9
azotu ogółetn 23 4 2 -0

R ezu ltat je s t  jasny.

1) N aw óz przechow any pod szczelną pokryw ą ziem i, 
w ykazuje przecież ubytek  m atery i organicznej, rów ny p ra ­
wie ubytkow i nawozu, pozostaw ionego zupełnie sam em u 
sobie, ale za to ziem na ta pokryw a zm niejsza w wysokim  
stopn iu  ubytek  azotu, a p rzy tem  w ywołuje w naw ozie 
silny bardzo proces chem iczny, pow odujący zam ianę w iel­
kiej części n ierozpuszczalnych  i wolno działających sk ła­
dników  na rozpuszczalne i szybko działające. K onserw o­
w anie naw ozu zapom ocą ziemi m ożna zatem  przeprow adzać 
tam , gdzie na zachow aniu m atery i organicznej mało zależy 
i w tedy, gdy  kto p ragn ie  otrzym ać nawoź silnie działający 
już w pierw szym  roku, a więc w ziem iach ciężkich a  bo­
gatych  w próchnicę. 4)

2) N aw óz konserw ow any zapom ocą nadfosfo ranu , 
zachow uje praw ie cały swój azot i trochę więcej m atery i 
organicznej jak nawóz pokryty ziemią; sposób ten m ożna 
zatem  polecić dla lekkich ziem  glin iastych , gdzie już w ię­
cej trochę zależy na zachow aniu ziemi m ateryi organicznej, 
dla ziem np. praw ie w tym  rodzaju, jak  gliny  na całem  P o d ­
karpaciu, tem  więcej, że ziem iom  tym  brakuje po większej 
części fosforu, k tó ry  to brak  zapom ocą nadfosforanu rów ­
nie tanio, a może i taniej da się zastąpić aniżeli sp row a­
dzeniem  m ączki kościanej.

3) Za to dla ziem lekkich, p iasczystych, ani pierw szy 
ani d rugi sposób nie je s t w stanie zastąpić trzeciego. 
Tu zależy rów nie wiele na dostarczeniu  ziemi m ateryi 
o rganicznej, k tórej jej zaw sze brakuje, jak rów nież ua 
zachow aniu w szystkiego azotu, i to w form ie nie nazbyt 
szybko dzia ła jące j: obu tym  w arunkom  odpow iada naw óz 
s ta jenny  konserw ow any z pom ocą kainitu, bo fen z jednej 
strony  zapobiega rozkładow i m ateryi o rganicznie j, w dużo 
w yższym  stopniu  jak  nadfosforan lub ziemia, z d iug ie j, 
pow strzym ując ów proces chem iczny, o którym  m ów iliśm y 
przy konserw ow aniu  nawozu za pom ocą ziemi, u trzym uje 
połączenia azotowe w tym  sam ym  praw ie stanie, w jak im  
znajdow ały się w nawozie zupełnie św ieżym .

D la ziem tych konserw ow anie naw ozu sta jennego  
zapom ocą kainitu , tem  więcej jest wskazane, że;

a) b rak  im  zawsze potasu i to do tego stopnia, że 
ren tow nego gospodarstw a w ziem iach piasczystych, bez po ­
mocy środków  nawozowych, potas zaw ierających, p raw ie 
pom yśleć sobie niepodobna. Nawożąc je  zatem  naw ozem  s ta ­
jennym  z przym ieszką kainitu, dajem y sk ładn ik , którego 
im  brakuje, sk ładnik  decydujący o wielkości zbioru z da­
nej p rzestrzen i.

b) Dając ziemi kain it w ten  a nie inny  sposób, 
unikam y szkodliw ego działania na kiełkujące ziarno zw iąz­
ków chloru, k tórych  kain it dość znaczną ilość, bo blisko

*) Em il Wolff: P raktische D iingerlehre B erlin 1889.
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48%  zawiera, czego trudno  un iknąć dając kain it w prost 
do ziemi.

c) K ainit pom ieszany z naw ozem , rozdziela się dużo 
rów nom iern ie j na polu, aniżeli zastosow any w  każdy in ­

ny sposób.
d) Poniew aż kainit je s t  środkiem  nawozowym , któ- 

regobyśm y ziemi dostarczyć m usieli, chcąc osiągnąć zado- 
w alniające zbiory, a k tóry  zam iast rozsiać w prost po polu, 
m ieszam y z naw ozem  sta jennym  i zarazem  w pole w yw o­
zimy, przeto koszta konserw acyi nawozu zapom ocą kainitu, 
i edukują się do kosztów rozrzucenia kainitu po nawozie, 
czyli że są praw ie żadne.

A by w zupełności pow strzym ać rozkład związków 
azotu i ograniczyć do m inim um  rozkład m ateryi organicznej, 
należy do każdych 100  klgr. naw ozu sta jennego  dom ieszać 
l ' / 2 do 2 k lgr. kainitu, czyli na każdą g ru b ą  sztukę b jd ła  
lub 10 owiec 3/4 do 1 k lgr. kainitu dziennie. N aw óz 
leżący pod bydłem , posypyw ać m ożna naw et tylko 2 razy 
n a  tydzień  i to naw et w troche m niejszych ilościach jak  
3/4 k lgr. n a  dzień i sztukę, co w ystarcza już do zreduko­
w ania rozkładu m atery i organicznej do 4 a naw et 3 % 5). 
N a jedno  tylko należy przy tera uważać, tj. aby rozsiewać 
kainit po nawozie dopiero w tedy, gdy  now a podściółka 
m a być k ładziona, bo u zw ierząt stojących bezpośrednio  
na kainicie, pow stają często zapalenia racic i kopyt. Z tego 
też powodu nawóz, w yrzucany codziennie na gnojownie, 
należy tam  dopiero kain item  posypyw ać, a n ie  w stajn iach. 
M ożna być pew nym , że przy  m ałej naw et ostrożności, 
kain it nieszkodliw ym  się okaże i w stajniach, w których 
bydło na nawozie stoi (M aerker), zawsze jed n ak  ostrożnym  
być trzeba, bo sole potasow e są w pew nym  stopn iu  szko- 
d liw em i dla przeżuw aczy.

N akoniec jed n a  jeszcze uw aga. Zauważono, że nawóz 
konserw ow any zapom ocą k a in itu , w pływ a niekorzystn ie 
na zaw artość mączki w ziem niakach. H oldelłeiss, który 
robił n a d te m  doświadczenia, podaje nam  następujące liczby.

Ctn ziemniaków na Zawartość mąezki 
mórg pruski. w procentach.

Bez naw ozu . . . .  101* 1 ctn. . . . 20'2°/o
Nawóz bez przym ieszki 109-3 „ . . .  19*1 °/0

„ z nadfosforanem  135T , . . .  19*5#/0
„ z solą potasow ą 117*3 „ . . .  17*4 °/0
„ z ziem ią . . . 129*2 „ . . .  18*5°/0

D epressya zaw artości mączki wynosi w tym  razie 
blisko 2 °/0, a więc praw ie tyle, ile wynosi zwykle przy  
zasianiu  soli potasow ych w prost po polu; nie należy za­
tem  naw ozu przeznaczonego pod okopowe, tak pod ziem ­
niaki jak  buraki, konserw ow ać zapom ocą kainitu; z drugiej 
strony, nie w ynika z tego to co tu pow iedziałem , aby 
w gospodarstw ach, w których corocznie pew ną ilość nawozu 
sta jennego  pod okopow izny się w yw ozi, zaniechać zupeł­
nie konserw ow ania w ten  sposób nawozów, m ożna bowiem  
jed n o  z drugiem  zupełn ie dobrze pogodzić.

5) Wolff Diingerlehre.

W każdem  praw ie gospodarstw ie znajdują się dwie 
gnojow nie. W  jed n e j z n ich  m ożem y nawóz, przeznaczony 
pod okopowizny, konserw ow ać zapom ocą ziemi, torfu  lub 
nadfostoranu, w drugiej zapom ocą kainitu. W  tych  znow u 
gospodarstw ach , w których jed n a  tylko znajduje się gno­
jownia, n ietrudno będzie przedzielić ją  na dw ie części 
i z każdą z nich postępow ać, jakby z oddzielną gnojownią. 
N iem eżebnem  to do przeprow adzen ia  a naw et tru d n em  
nie jest, jak  nam  tego liczne p rzykłady  z prak tyk i w go­
spodarstw ach  niem ieckich dowodzą, a choćby naw et p rzy­
szło gospodarzow i, spraw ie tej pew ien tru d  poświęcić, 
n iech  będzie pew nym , że m ały ten  tru d  stokro tn ie m u 

się opłaci.
W  ogóle powiedzieć m ożna, że gospodarz posiadający 

g lebę lekką, k tóry  naw ozu w yprodukow anego w swoim  
m ajątku, zapom ocą kainitu  nie konserw u je , obrabow uje 
sw ą ziem ię ze znacznych ilości azotu i m atery i organicznej, 
a tern sam em  okrada sw ą w łasną kieszeń, coiocznie o sum ­
mę, k tóraby  m u w ystarczyła na zapłacenie podatków  a może 
naw et i jakiej ra ty  bankow ej.

Sądeczanin.

Zimowla ryb
P rzekonano  się już dow odnie, iż niezw ykle liczne 

w n iektórych m iejscowościach w ym ieranie ryb w czasie 
zimy nie m ożna przypisyw ać w yłącznie zbyt silnym  m ro ­
zom. W ielokrotnie uczyniono spostrzeżenia, iż w pew nych  
w odach ginęły  w szystkie ryby i inne stw orzenia w odne, 
mim o że w sąsiednich  u trzym ały  się bez wszelkiej szko­
dy; oprócz więc zim na, m uszą odgryw ać tu  w ażną rolę 
inne także czynniki.

B adaniem  tej spraw y zajął się dr. K och z inicyatyw y 
nadreńskiego T ow arzystw a rybackiego, w yniki zaś jego  
dośw iadczeń podają spraw ozdania roczne tegoż T ow arzy­

stw a.
Jeże li ciepłota wody w staw ie opadnie w jesieni 

do 6° C., a następn ie  przy jdą mrozy, to w ierzchnia w ar­
stw a w ody ochładza się już szybko do 4° C. —  G dy je d n ak  
przy tym  stopniu  uzyskuje w oda najwyższy swój ciężar, 
przeto  ochłodzona owa w arstw a opada na spód , a je j 
m iejsce zajm uje cieplejsza dolna, m ająca 6° C. N im  więc 
cała m asa w ody zdoła ochłodzić się w ten  sposób do 4° C. 
ogólna ciepłota jej nie m oże opaść niżej tego stopnia. 
W  chw ili wszakże w yrów nania się owego oziębienia zm ie­
nia się zupełnie cały stosunek. N ajw yższa w arstw a, och ło ­
dzonej w całości do 4° C. w ody, oziębia się już szybko 
do 0°, a ponieważ staje się przy  tem  znow u stosunkowo 
znacznie lżejsza, m e tonie więc i nie byw a już zastąpioną 
w odą z g łębi. W ytw arza się zatem  początkowo cienka 
w arstw a lodu, k tóra p ływ a na pow ierzchni, chroniąc g łę b ­
sze w arstw y od dalszego oziębiania się, albowiem  jest złym
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przewodnikiem ciepła i ponieważ ustaje już owa zamiana 
warstw górnych i dolnych, jakie miało miejsce przy 4° 
ciepła. W  głębokości 5— 10 cm. pod lodem, ciepłota wo­
dy pozostaje na 4°, a grubość lodu wzrasta wolno wskutek 
oziębienia najbliższej tylko warstwy wody.

W skutek więc tej właściwości wody, ciepłota w g łę­
bi jezior lądowych pozostaje w ciągu całego roku przy 
4° do 5°C., gdy warstwa wierzchnia wody jest w lecie o 
wiele cieplejszą, w zimie zaś znacznie niższą. Jezioro 
zatem, posiadające kilka metrów głębokości, nie wymarza 
w naszym klimacie nigdy aż do spodu, gdy natomiast 
kałuże wymarzają zupełnie po każdej mroźnej nocy, a przy 
płytkich stawach następuje to po dłuższych mrozach. 
Najgrubszy lód na wodach głębszych dochodził w r. u - 
biegłym do 80 cm.; w gruncie dosięga mróz nieraz do 
głębokości 1 1/ 3 metra, gdyż ciepłota średnio wilgotnej 
ziemi jest znacznie niższa aniżeli wody, która w ogóle 
ma ciepłotę gatukową większą od wszystktch innych ciał. 
Gdy więc woda marznie dopiero przy 0°, przeto ryby, po­
zostające w głębszych i niewymarzających do spodu wo­
dach, nie doznają podobnego oziębienia; mimo tego jednak 
sną one czasami i w takich nawet, a to z powodów, o których 
będzie jeszcze mowa poniżej.

Niektórzy utrzymują, iż ryby i inne stworzenia wodne 
mogą przetrwać bez szkody dla siebie zupełne zamarznię­
cie w lodzie, po którego stajaniu odżywają ponownie.

M niemania podobne są błędne lub też opierają się 
na niedokładnych spostrzeżeniach. Ażeby przekonać się
0 tem dowodnie, kazał K n a u t h e nawodnić kilkakrotnie 
jamy wykopane w ile i przyprowadzić do zupełnego wy- 
mrożenia, a po następnem  stajaniu lodu okazało się, iż 
wszystkie ryby, które poprzednio wpuszczone tam były, jak 
również żaby, żółwie i inne stworzenia wodne uległy zim­
nu najzupełniej. N astępne próby wykonane były z rybami
1 żabami pokrytemi nam ułem  lub grubą warstwą liści, o- 
kazało się jednak, że i pod tą osłoną nie znoszą one zupełnego 
zamarznięcia. W skutek tego niewiarogodnemi stają się wszel­
kie podania o odżyciu żab nawet po tak silnem zamrożeniu, iż 
członki ich łam ały się na kawałki. Zm rożenie, dochodzące 
aż do zupełnego stwardnienia, zabija wszelkie stworzenia.

Te same wyniki otrzymał K o c h  przy swych do­
świadczeniach, przytacza jednak jeszcze inne spostrzeżenia, 
które wyjaśniają, w jaki sposób powstać mogły owe po­
dania o odżywaniu zupełnie zamarzniętych stworzeń. Dał 
on trzy karpie do sadzaweczki, mającej 5 m. długości l ‘/a m. 
szerokości i %  m. głębokości, która po zamarznięciu przedsta­
wiła jednę masę lodu. Przez dłuższy czas spostrzegano na dnie 
sadzawki owe trzy karpie, pozostające stale na tem samem miej­
scu. Spód sadzawki składał się jednak z 25 cm. grubego na- 
muliska, które prawdopodobnie przepuszczało wodę gruntową 
z dołu, gdyż 1 7a m. odległości przepływał nie zamarzający 
wcale strumyczek. N a wiosnę wszystkie trzy karpie były ży­
we. Natomiast w innym, wycementowanym basseuie o 80 
cm. głębokości, w którym woda zamarzła zupełnie w czasie

mrozów, wysnęły zupełnie wszystkie wpuszczone tam po­
przednio ryby i raki.

Z tego wynika wskazówka dla praktyki, iż ryby 
muszą mieć bezwarunkowo wolne od mrozu schronisko 
w grubym  namule lub też w głębszej wodzie, która zre­
sztą w rozmiarach 1 do 1 1j i  metra wystarczającą jest przy 
każdem podglebiu. Spód stawu musi być wszakże o tyle 
jednostajnie pochyłym, by zamarznięciem wody nie zostały ry­
by uwięzione na miejscu płytkiem. Toż samo nastąpić może 
nawet w głębszych lecz bardzo zarośniętych stawach, gdyż 
wśród gm atw aniny owych zarośli nie mogą wydobyć się 
ryby dosyć szybko zaraz po pierwszem utworzeniu się 
lodu i zamarzają w nim zupełnie.

Jeżeli jednak przy braku powyższych przyczyn, t j. 
w wodzie dosyć głębokiej i pozbawionej gęstego porostu 
zdarzają się wypadki wyśnięcia wszystkich lub pewnego 
gatunku ryb, to przyczynę tego upatruje K o c h  w n ie­
dostatecznym dopływie świeżej wody. Obojętną rzeczą o- 
kazało się w takim razie, czy lód na tych stawach po­
siadał znaczną ilość przerębli z wetkniętemi w nie wiech­
ciami słomy, czy też wcale nie był rąbany. Rozstrzygającem 
dla dobrej zimowli ryb j e s t  o d n a w i a n i e  l u b  p o ­
m n a ż a n i e  w o d y  n o w y m  d o p ł y w e m .  W  wielu 
stawach z namulonym gruntem , które ani spuszczane ani 
też świeżą wodą zasilane być mogły, wskutek czego woda 
stała się cuchnącą, zginęły wszystkie ryby i żaby. Tylko 
w niektórych stawach z bardzo czystą wodą utrzymały 
się one przy życiu mimo braku dopływu świeżej wody. 
W  pierwszym wypadku wywiązuje się znaczna ilość szko­
dliwych g a z ó w ,  które wstrzymane w wodzie pokrywą 
lodową, stają się trucizną dla ryb. W czasie cieplejszym 
gazy te ulatniają się lub też częściowo spożytkowane by­
wają przez rośliny wodne.

Jednocześnie z wytwarzaniem się owych gazów 
zmniejsza się ilość kwasorodu, co powoduje również cho­
roby i śnięcie ryb.

Przy zmniejszającej się ilości kwasorodu w wodzie 
ryby okazują widoczne zaniepokojenie, wypływają na po­
wierzchnię, pęcnieją, a przy dłuższym jego braku giną 
wielkiemi masami. Przy mniejszej ilości kwasorodu wy­
trzymać mogą tylko stworzenia wodne o mniej żywym 
oddechu. I tak wytrzymuje jeszcze węgorz w warunkach, 
które dla innych ryb stały się niemożliwemi. Również i p i­
jawki żyją tam, gdzie giną już raki.

Nasuwa się dalej pytanie, czy przeręble w lodzie 
zaopatrzone snopami słomy, są istotnie potrzebne lub nie? 
Wiadomem jest, że ryby gromadzą się obok otworu w lo­
dzie w celu zaczerpnięcia większej ilości powietrza; jest 
to w każdym razie oznaka, iż w wodzie zaczyna brakować 
kwasorodu. Jeżeli w naczyniu szklannem, w którem znaj­
dują się rybki złote, zanurzymy siatkę nieco pod powierzchnię 
wody, przeszkadzając tym sposbem rybkom wystawiania czasa­
mi pyszczka nad wodę, to zginą one w krótkim czasie wskutek 
uduszenia się. W  jednym  m etrze kubieznym wody znaj­
duje się przy ciepłocie 4° 0. około się 7'4 litrów kwa-
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sorodu, a gdy ryby nie są w stanie zużytkować wszystkiego 
kwasorodu znajdującego się w wodzie, lecz sn ą  już przy 
zmniejszeniu się jego do 1 li t ra  w metrze kubicznym, to 
lubo oddechanie ich w zimie jest znacznie mniejszem, 
giną jednak  wskutek braku powietrza, jeżeli zarybienie 
stawu je s t  zbyt liczne.

Zapomocą małych otworów wzbogacenie wody kwa- 
sorodem powietrza jes t bardzo niedostateczne, powinny 
więc one być obszerne i liczne.

Zupełnie innym  je s t  cały ów stan w wodach p ły ­
nących. N iebezpieczeństwa opisane powyżej, a odnoszące 
się do wód stojących, są tu prawie nieznane ; natomiast 
doznają ryby częstego uszkodzenia lub zabicia wskutek 
szybkiego biegu kry  lodowej.

N a  zakończenie streszcza K o c h  wyniki swych 
badań w następujących zasadach, zasługujących na zupeł­
ne uwzględnienie w praktyce.

Życie ryb możliwem jest najprzód jedynie w p ły n ­
nym  stanie wody. Wszelkie stworzenia wodne, a przede- 
wszystkiem ryby giną, gdy zamarznięte są w ten sposób, 
iż lód dotyka je  ze wszystkich stron.

Do życia ryb konieczną je s t  w wodzie odpowiednia 
ich potrzebie ilość kw asorodu ; w razie w yczerpania go 
i niedostatecznego odnowienia muszą ryby ginąć. Zdarza 
się  to szczególnie w czasie ostrej zimy, gdy  utworzy się 
g ruby  lód na  wodzie stojącej. Ilość znajdującej się pod 
lodem wody płynącej i jej zawartość kwasorodu, oraz ilość 
ryb, czyli sumaryczna ich czynność oddechowa rozstrzygają
0 długości życia ryb. P rzed łużonem  ono być może w skutek  
odnowienia płynącej wody za pomocą źródeł i dopływów, 
lub też przez styczność z powietrzem przy wycinaniu 
obszernych i oczyszczonych z lodu przerębli .  Środki owe 
zaradcze są tem  więcej po trzebne, jeżeli .do wody spły­
wają rozmaite nieczystości, powodujące wytwarzanie się 
amoniaku i innych  gazów. Ryby potrzebują zatem w p ie r­
wszym rzędzie i w każdej porze roku czystej i obfitującej 
w powietrze wody.

Tylko taka ilość rozkładających się części organicz­
nych może znajdować się w wodzie, jaka po trzebną jes t  
do wzrostu m iernej ilości roślin w odnych.

Stawy, które nie mają żadnego dopływu ze źródeł 
lub strumieni,  powinny być głębokie na 1 —  l 1/* metra, 
albo posiadać przynajmniej większe miejsca tej głębokości. 
W  razie możności należy starać się w zimie o dop ływ
1 odpływ  wody dla takich stawów, które nie mają źródeł 
w sw em  łożysku.

N a 1 m e tr  kubiczny wody rachuje się 1— 1 '/z kg. 
ryb; przy  większej ilości cierpi w lecie ich zdrowie i zmniej­
sza się wyrost,  w zimie zaś może nastąpić uduszenie.

W  każdym razie muszą mieć ryby schronisko wolne 
od mrozu W wodach płynących pow inny znajdować się 
miejsca dosyć głębokie po za p rądem  wody, w których 
ryby  mogłyby znaleść bezpieczeństwo w chwili puszczania 
lodu i płynięcia kry.

U trzym yw anie większych przerębli ma znaczenie tylko

na stawach nie posiadających przypływ u wody. Jeżeli 
ryby dążą w zimie do przerębli, dowodzi to wielkiego ju ż  
b raku  powietrza i należy wtedy odkryć z lodu jak  naj­
prędzej większe przestrzenie stawu.

0 dojeniu krów w Anglii.
D rezdeńska „Landw. P resse"  zamieszcza udzielone 

sobie przez korespondenta  z Londynu szczegóły, tyczące 
się dojenia krów w Anglii.  Im  więcej korzyści — pisze 
on —  przynosi gospodarstwu nabiał i im  więcej wartości 
nabierają  krowy, tem  pilniejszą uwagę zwracać pow in­
niśmy na najdrobniejsze szczegóły tyczące się m leczar­
stwa. Tow arzystwa i p ism a rolnicze badają w prawdzie i 
roztrząsają własności paszy i urządzeń s tajennych, ale 
bardzo m ało  gospodarzy umie ocenić należycie doniosłość 
umiejętnego dojenia krów i s tra t ponoszonych przy nie- 
dbałości wykonywania tej czynności.  Dokładne i odpo­
wiednie przeprow adzenie dojenia je s t  rzeczą bardzo ważną

Ażeby pojąć, jakiem powinno być praw idłow e do ­
jenie krowy, t rzeba  znać sk ład  jej wym ienia .  Dzieli się 
ono p rzedew szys tk iem  na dwie podłużne komory, tak, że 
mleko z jednej do drugiej przechodzić nie może. P rz e ­
grody te, idące w k ierunku  kości pacierzowej przedzielone 
są b łoną  niedopuszczającą styczności mleka jednej komory 
z d ru g ą  i stanowią podział na praw ą i lewą stronę w y­
m ienia ,  każda z tych  przegród posiada jeszcze ponow ną 
przedziałkę poprzeczną w prostokątnym  kierunku do krzyża 
Mleko może przechodzić przez te poprzeczne przegródki,  
czyli z ty lnych  komor do przednich lub z p rzednich  do 
tylnych, podłużne jednak boczne komory nie mają ża­
dnej z sobą styczności. Pow inno  się zatem doić razem  
zawsze obie dójki z lewej lub z p raw ej strony, n ie zaś 
obie przednie, a po tem  obie tylne, ponieważ mleko spływa 
ciągle do ty lnych  dójek, gdy  przednie  są dojone i na od­
wrót, musim y więc nieraz zaczynać dojenie nanowo wtedy, 
gdyśm y sądzili, że wszystko mleko zostało już wydojone.

Przyjąwszy za zasadę jednoczesne  dojenie obydwóch 
dojek po tejże samej stronie wymienia, wydajamy je od- 
razu z jednej, a później z drugiej strony, unikając przez 
to napływu m leka do pierwej wydojonych dójek. Stoso­
w nie byłoby, żeby dojący siadał z lewego boku krowy, 
ty lne bowiem przegrody  w ym ienia zawierają w sobie w ię­
cej m leka aniżeli przednie, potrzeba więc silniejszej, a 
zatem prawej ręki do dokładnego zdojenia ich. Lew a ręka 
posiada dość siły do pochwycenia w razie potrzeby skopca, 
nie ma jej jednak  tyle, ile potrzeba do zwalczenia od­
pornej siły krowy i kopania nogą,  dlatego w Szwecyi 
używają do tego ręki prawej.

P ierw szym  przym iotem  dojarza lub dojarki jest ł a ­
godne obchodzenie się z krową i dojenie jej w sposób
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by się o tom  p rzekonać ,  ro zm o w a  zaś za jm u jąca  i g ło ś n a
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ja k  najlże jszy  i na jspokojnie jszy , w y m ię  b o w iem  jes t  o r ­
g a n e m  tak  czu łym , że szo rs tk ie  obejście się z n ie m  w p ły ­
w a  n a jn iek o rzy s tn ie j  na  p ro d u k c y ę  m leka .  Z łe  o b ch o d ze ­
nie  się z k ro w ą  p o c iąg a  za sobą  zły  w yd a tek  m leka, 
k ro w a  uczy  się za t r zy m y w ać  mleko, w s k u te k  czego  n ig d y  
znaczne j w a r to śc i  m ieć  nie będzie , g d y ż  jeże li  nie zos ta ­
n ie  d o b rz e  w y d o jon ą ,  zaraz  m nie j  m le k a  d a w a ć  będz ie .  
N ie je d n ę  już m ło d ą  k row ę  pozbaw iono  je j  m leczno śc i  
p rz e z  złe i szors tk ie  do jen ie  po p ie rw s z e m  ocieleniu, n a ­
leży  zatem  s ta rać  się o to usilnie , by  czyn no ść  ta nie  
b y ła  po łączo na  z c ie rp ien iem  k row y, ale b ud z i ła  w niej 
uczucie  p rz y je m n e .  N a 'e ż y  p rz e m a w ia ć  do niej łag od n ie ,  
n ie  bić jej i n ie  p o p y c h a ć  nigdy, a ró w n ie ż  p rz e s t rze g ać ,  
by  k ro w y  tak  s ta re  jak  m ło d e  zaczyna ły  doić się pa rę  
tygodn i  p rz e d  ocie len iem . Z m le k a  po zosta łego  w  w y m ie ­
n iu  tw o rz ą  się g ru z ły  i ser, w sk u te k  czego p rz y c h o d z i  
zapalen ie ,  k o ń czą ce  się zw ykle  s t r a tą  czynnośc i je d n e j  
p a ry  dójek . D la  u n ik n ien ia  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w  po trzeb a  
zw racać  p i ln ą  u w a g ę  na w y m ię  k ro w y ,  p rz y n a jm n ie j  6 
ty g o d n i  p rz e d  ocie len iem .

P rz y s tę p u ją c  do dojenia  p o w in n o  się n a jp rzó d  o b ­
m y ć  w y m io n a  w szy s tk ich  m a ją c y c h  się doić krów7, u ż y ­
w a jąc  w  ty m  celu  f laneli zm aczane j  w le tn ie j  wodzie, 
n ie  zan ied bu jąc  zarazem  w y trz eć  w y m io n a  te sucho .  P o ­
w in n iś m y  się s ta rać  n ie ty lk o  o czyste  u t r z y m a n ie  w y m ie ­
nia, ale  i o św ieżą  zaw sze  pośció łkę  d la  u n ik n ięc ia  za­
w alan ia .  K ro w a  n ie  p o w in n a  n ig d y  leżeć n a  g o łe j  p o d ło ­
d ze ;  śció łka  rówmie je s t  je j p o t r z e b n a  jak  d o b ra  p asza  
i z a razem  zabezp iecza  w ym ię  od p rzez ięb ien ia .  P o  o b m y ­
ciu w y m io n  m y ją  się s t a ra n n ie  ręce ,  uw aża jąc  i n a  to, 
by  p azno kc ie  n ie  b y ły  zb y t  d łu g ie  lu b  p o łam an e ,  a s ia­
da jąc  z lew eg o  b o k u  k ro w y ,  dojący p rz e k o n y w a  się raz  
jeszcze , czy w y m ię  d o b rze  zostało  w y m y te  i o ta r te .  N a ­
s tę p n ie  po c ie ra  się ła g o d n ie  r ę k ą ,  a raczej p o su w a  się 
nią p rz e z  p a rę  se k u n d  po w y m ie n iu  w k ie r u n k u  p o d łu ­
żny m , d la  sp ro w a d z e n ia  p r z y p ły w u  m le k a  i zn ieczu len ia  
m u s z k u łó w  z am y k a jący ch  o tw o ry  dójek. Dojąc, t r z eb a  c ią­
g le  u w ażać  na to, by  ręce  od począ tku  do k o ń c a  do je n ia  
b y ły  suche ,  inaczej n ig d y  m leko  nie  będ z ie  cz j 's te ,  po­
m im o  p o p rz e d n ie g o  w y m y c ia  i obsu szen ia  rąk  i dójek.

M le k o  m a  w łasno ść  p o c h ła n ia n ia  w sze lk ich  n iecz y ­
stości i z łych  z a p ach ó w  i ud z ie lan ia  ich  m a s łu  i serowi.  
Z p o w od u  m o k re g o  do jen ia  p ę k a  sk ó rk a  n a  do jkach  i p o ­
w sta ją  ro zm aite  ch o ro b y  w y m ie n ia ,  k tó r e  p rz e c h o d z ić  
m o g ą  z jed n e j  k ro w y  n a  d r u g ą  N a ^ ż y  zaw sze  t r z y m a ć  
m a ły  p a lec  zda leka  od d ło n i  i doić m le k o  nie c ią g n ie ­
n ie m  dojek , lecz r a p t o w n e m  i c iąg łem  p rz y c i sk a n ie m  ich, 
uży w ając  do tego  d u żego  i p ie rw szeg o  palca, n a s tęp n ie  
ch w y ta ją c  t r z e c im  i c z w a r ty m  p a lce m . U n ik ać  w ięc n a ­
leży zby tec zn eg o  p rze c iąg a n ia  dojek, g d y ż  ty m  sposobem  
m o ż n a  sp ow od ow ać  p rz e rw a n ie  się w n ich  w e w n ę t r z n e g o  
o rg a n u ,  a n ad to  sp ra w ia  się te m  p rz y k ro ść  b yd lęc iu  N ie  
n a leży  także  ro zm aw iać  p rzy  dojeniu, g d y ż  w te d y  dojący 
n ie  zaw sze  m oże w idzieć , czy m leko  sp ły w a  do skopca  
lub  po za n iego , p o t r z e b u je  z a te m  na tęż yć  u w a g ę  i s łuch ,

p rze sz k a d z a  w  tej czynności.
L ep ie j  j e s t  także  doić t r zy  razy  na  dz ień  zam ias t  

dw óch ,  g d y ż  w ydzie lan ie  się m le k a  u s ta je  w tedy ,  gdy  
w y m ię  jes t  do p e w n e g o  już  s to p n ia  n a p e łn io n e ,  n ie  ustaje  
je d n a k ż e  w y d z ie lan ie  się w ody ze krw i,  i w sk u te k  tego 
im d łużej zw le k a m y  dojenie, t e m  rzad sze  i w od n is tsze  
b ęd z ie m y  m ieć  mleko. F a k t  len  t łó m aczy  p o w ód  z rz ę ­
dze n ia  m lek a ,  ile razy  p rz e r w y  w d o jen iu  zw iększa ją  się. 
N ajs to sow n ie jsza  p o ra  do d o jen ia  k ró w  jes t  4  i 11 g o ­
d z ina  z r a n a ,  a  6 lub 7 g o d z ina  w ieczorem . K row y 
da jące  najw ięcej m le k a  p o w in n y  b yć  do jone  ra n o  naj- 
p ie rw sze ,  a  w ie czo rem  ostatn ie ,  d la tego ,  by  o ile m o ż n o ­
ści w y ró w n ać  czas d z ie lący  jedno  od d rug ieg o .  K ro w y  
m łode ,  p ierw iastk i ,  d osyć  je s t  doić 2 razy  na  dzień . C hcąc  
żeby  n ab ia ł  op ła ca ł  się, p o trze b a  z ach ow ać  na jw iększą  
czystość  w ca lem  p ro w a d z e n iu  g o s p o d a r s tw a  m lec zn eg o ,  
a sta jnię  p o trzeb a  codzień  czyścić  i p rz ew ie t rzać .  J e d e n  
cz łow iek  p o w in ien  mieć  s t a r a n ie .o  6 — 10 k ro w a c h  i jego 
obow iązk iem  je s t  w syp ać  codzień  p a rę  garśc i  m iału  to r­
fow ego do śc ieku  gno jów ki,  ażeby  w ilgoć  w siąkać  w eń  
m o g ła  i ogony  k row ie  nie m ac z a ły  się w  niej. T y m  spo­
so b e m  wiąże się z aw arty  w gnoju  azot, k tó rego  u la tn ia n ie  
się, oprócz  s t ra ty  w nawozie,  j e s t  n a d e r  s z k o d l iw em  d la  
p łu c  i oczów byd lęc ia .  T r u d  te n  n iew ielk i  op łac i  się so ­
wicie p rzez  p rz y s p o rz e n ie  n aw ozu ,  k tó ry  w  tak im  razie 
będzie  zaw ie rać  w sonie  t rzy  razy więcej azotu, aniże li 

k a ż d y  inny .  K -

ROZMAITOŚCI.
P rzec iw  stonogom. W ie lk ą  p rz y k ro ść  m ie w a m y  czę ­

sto z pow od u  p rz e b y w a n ia  s to n ó g  w p iw n ic a c h  i śp iżar-  
n iach . A żeb y  p ozbyć  się ty ch  n ie p ro sz o n y c h  gości, do 
b rze  j e s t  k łaść  na  z iem i m io t ły  b rzozow e, o k ry te  jeszcze  
liśćmi. S ton og i  w ciskają  się i k ry ją  m a s a m i pom iędzy  
g a łązk i b rzozo w e ,  n a leży  z a te m  z a n u rzy ć  m io tłę  od czasu 
do czasu  w g o rą cą  w odę  i ty m  sp o so b em  w kró tce  w y ­

g u b i  się robac tw o .
W ytrzymałość rozmaitych odmian łubinu w  czas ie  

mrozu. M ięsza jąc  ró żn e  o d m ian y  łu b in u  n a  naw óz  sz tu czn y  
p oczyn iono  w  p e w n e m  g o sp o d a r s tw ie  rozm aite  sp o s t rz e ­
żen ia  pod  w z g lę d e m  w y trzy m a ło śc i  tej roś liny . M ie szan k a  
zas iana  z łu b in u  rozw ija ła  się b a rd z o  dobrze .  K o rzen ie  
b iałe j i niebieskiej o d m ia n y  p o k ry te  b y ły  g ru cz o ła m i  ko- 
r z en io w em i,  p o d czas  g d y  łu b in  żó łty  m ia ł  ty lko  n a  g łó w ­
n y c h  k o rz e n ia c h  tw a rd e  w ypu k łośc i .  S ku tk i  n a d c h o d z ą ­
c y c h  m rozó w  okazały  się n a jzg u b n ie js z e  d la  łu b in u  żó ł­
tego, k tó ry  z m a rz ł  i zg in ą ł  do szczętu , łu b in  zaś n ie ­
bieski i b iały ,  po zos ta ł  n ie tkn ię ty  i świeży. W ś r ó d  16 
g a tu n k ó w  ro z m a i ty ch  ro ś l in  u p ra w ia n y c h  n a  zielony po- 
gnój n a  p o lach  p ró b n y c h ,  łu b in  n ieb iesk i  okazał się na j-  

w y trw a ls z y  ze w szys tk ich .
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Tuczenie gęsi. Najwłaściwszą chwilą do tuczenia gęsi 
jest  d ruga połowa listopada i cały g rudzień .  Gęsi bowiem 
są juz w tedy w całej pełn i swego rozrostu, a tuczenie 
jest rzeczą wcale nie tak uciążliwą i przyczynia się wielce 
do o trzym ania większych z nich korzyści. Tylko bowiem  
sadzając gęsi do kojca można im  z pod brzucha pierzy 
nieco podskubać, gdyż siedzieć pow inny  w ciasnych koj­
cach i w miejscu ciemuem, wtedy podskubanie nic nie 
szkodzi, gdyż już  są przeznaczone na zabicie. Cały proces 
karmienia powinien się odbywać w miejscu oddalonem 
od przebywania innych gęsi, gdyż krzyk tam tych rozdraż 
nia je, niepokoi i przeszkadza w tuczeniu. Najwyższa 
czystość powinna panować w kojcach i ua  około nich 
w czasie karmienia; pokarm  powinien być obfity i zawsze 
dużo czystej świeżej w ody  powinno stać obok kojca, tak, 
aby dziobem ją dostawały. Tucząc gęsi na  podgąski, to 
je s t  tak, aby miały dużo delikatnego mięsa, można się 
posługiwać marchwią, kartoflami, głąbiami kapuśeianerni, 
które to jarzyny po ugotowaniu posypuje się otrębami. 
Karm ione tym sposobem, gęsi we dwa tygodnie zdatne 
są do użycia,— jeżeli w ciągu trw an ia  tuczenia dostawały 
pokarm często, lecz w małych dawkach, a pozostały zo­
stał wyrzucony. Pilnować również należy, aby w gardzielach 
nic nie pozostawało, czyli, aby jadło było strawione.

Karmiąc, ua szmalec, trzeba  trzym ać gęsi w kojcu 
całe trzy tygodnie i spaść czterdzieści do pięćdziesięciu 
funtów jęczmienia, a w końcu daw ać przez kilka dni owies 
surowy, przez co szmalec będzie twardszy i smaczniejszy.

Wiele gospodyń karmi gęsi dla o trzymania większych 
wątróbek, z których następnie przyrządzają pasztet.  W tedy 
najkorzystniej jest karmić gęsi kaszą g rubą  gryczaną, 
zaczynając od gryki nieśrótowanej, a kończąc na  kluskach 
z mąki gryczanej, które trzeba im wtykać palcem w g a r ­
dziel. gdyż same nie chcą, czy nie umieją ich zjadać, 
zupełnie jak  indyki, które się karmią tylko 9 dni, ale 
trzeba im gnieść podłużne kluski i wtykać w dziób, bo 
są tak uparte, że same nie zjedzą Jak im kolw iek  sposbem 
karmić będziemy gęsi, zawsze korzyść z tuczenia takowych 
będzie n ie p o m ie rn a ; nawet w m ie śc ie , kto ma miejsce 
i gotuje na kilka osób, ma zawsze dosyć resztek i obierzyu 
dla wykarmienia choć trzech  gęsi.*)

Fałszers tw o zapomocą nasienia melotu W p ro ­
chach  odlatujących z pod m łocarni przy młóceniu zboża 
znajduje się, mianowicie w W ęgrzech, wiele nasienia m e ­
lotu (Steinklee), które hand larze  zakupują, płacąc po 80 
cent. za worek, a otarłszy je  z łuski mieszają z nasie­
niem lucerny  wr ilości 2 5 % .  Zważywszy, że piękne na­
sienie lucerny kosztuje 50 złr. za ce tnar  cłowy, łatwo 
pojąć, jak  świetne in teresa robią oszuści na tej sp rze ­
daży , dziwić się jednak  należy, jak mogą gospodarze 
dla pozbycia się śmiecia z pod m aszyny przykładać r ę ­
kę do podobnego fałszerstwa.

- - > — — s-; ••

*) Z „R oln ika i H odow cy11.

O G Ł O S Z E N IA .

Rurki drenowe
mające środnicy w świetle 4, 5, 6, 772 

i 11%  ctm. posiadające znakomicie gładką we­
wnętrzną powierzchnię.

(znacznie tańsze niż kanały z kamieni łamanych)
jako też i różnych gatunków  ( 7 - 1 0 )

Dachówki
naturalnej farby i formy poleca po tanich cenach 

i w najlepszej jakości

R U D O L F A  h r .  K I N S K Y E G O

Parowa cegielnia w Kraśnie
Ładowanie odbywa się na własnych szynach.

Arcy- książęca Fabryka
kleju, spodium, mączki kostnej i kwasu siarczan.

w żywcu,
ofiaruje pp. Gospodarzom pod oziminy tegoro­

czne swoje produkta nawozowe, jako to:

w ilgotn o  prażoną m ączkę k o stn ą , 
takąż otw artą , czyli zawierającą k w as fos­
forow y rozpuszczalny, nadfosforan  
spodium , nadfosforan  am oniakalny, 
nadfosforan potasow o -  am oniakal­
ny, siarkan  am onii, sa letrę Chilij­
ską, żużle Thom asa —  wszystko z po- 
ręczonemi odsetkami materyj pożywnych dla ro ­
ślin, czyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 

żebnie najniższych cenach. (2-8)

Trawa miodowa
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pew ne na g ru n ta  suche i m okre  zupe ł­
nie liche, na pastwiska w yborna roślina, raz zasiana trw a 
kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem  kosztuje 4  złr. 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bezp ła ­
tnie. Zamówienia uskutecznia i. Bulsiewicz, skład nasion 

w Bochni.
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Pareset korcy nasienia (2-10)

Ł U B IN U  N IE B IE SK IE G O
pięknie zebranego do siew u sprzedaje 

Zarząd dóbr w Ochmanowie, poczta Wieliczka.

€prIJPj§
do konserwaeyi gnoju, do nawożenia łąk i ko­
niczyny, poleca p ie r w s z a  p a r o w a  f a b r y k a  

gipsu
Karola Czecza

w /Płaszowie poczta Podgórze. 
Gwarantuje 9 8 %  gipsu i z powodu najnowszych  
maszyn taką m iałkość  jak żadna inna fabryka. 

l*o 65 złr. w. a. lOO metr. cet.
loco stacya Płaszów -P odgórze, przy większym od­
biorze odpowiedni opust, worki pocenacli własnych.

Uwaga: Nieobsypywanie nawozu stajennego gipsem, jest s ta ­
nowczą stratą, bo drogi azot się ulatnia. Używając n a  sztukę bydła 
*/2 kl, g ipsu dziennie, można temu zapobiedz i małym wydatkiem  
od znacznie większej szkody się zabezpieczyć.

Profesor Stohman pow iada: Kto gipsu nie używa sam sobie 
krzywdę czyni. (3 - 1 1)

Pierw sza Związkową
GARBARNIA

w  Rzeszowie, 
której w yroby znane są z jak naj­
lepszej jak ości, sprzedaje po ce­
nach fabrycznych : mastryl£i 
(skóry podeszwiane) wszelkie j u c ł l -  
ty i skórki cielęce, 
branzlówkl, skóry 
na pasy,ólanl£l szare i czar­

ne szpaty ltp.

ZARZĄD DÓBR
WITOWICE DOLNE

poczta Czchów
sprzedaje nasienie rajgrasu włoskiego 

po 18 złr. w. a. za korzec. (2-3)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w zlr. za 100 kg.

Pszenica • . . .
Zyto . . . .  
Jęczm ień . . .
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola . . . .  
Bób . . . .  
W yka . . . .  
Tatarka . . . .  
Proso . . . . .  
Jagły  . . .
Kukurudza . . .
Rzepak . . . .  
C hm iel . . . .  
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 8 0 --9 5 °

„ kont. . . 
Masło , .

Odpowzialny re ia l to i  i wydawca Alfons Lippoman.

Kraków
z dnia 9/2 Z

Tarnów
dnia 5/2

Rzeszów
z dnia 3/2 z

Lwów
dnia 9/2 z

Wiedeń
dnia 9'2

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię
tnie od do i przecię- 

1 tnie od do przecię­
tnie
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W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


